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Prawo odwetu. 


„Ja wam powiadam, żebyście się nie sprzeciwiali złemu, ale ktoby cię 
uderzył w prawy policzek, nadstaw mu i drugi“. (Mat. 5:39). 

Wielki i utalentowany pisarz rosyjski Maksym Gorkij powiedział 
w jednym ze swoich utworów: „Człowiek, kiedy się stał marnym 
bydlęciem podniósł się na tylnych nogach i po raz pierwszy ujrzał 
niebo. Został olśniony i zawołał: — Ja je osiągnę! — Tak powstał 
IDEAŁ". t 3 ; 

Ideały pojawiały się raz po raz i miały jedną rolę do spełnienia: 
oderwać bydlę ludzkie, które ryj swój ma stale utkwiony w ziemi od 
spraw ziemskich i skierować jego zainteresowania, dążenia i zamiary 
do spraw wyższych. — W rezultacie — do odbydlęcenia tworu mają- 
cego rozum, i uczłowieczenia go. 

Chrystus Pan w swoim Kazaniu na Górze daje człowiekowi ideał 
charakteru ludzkiego, prostując martwotę, zakłamanie i obłudę panu- 
jaca w ówczesnym świecie najbardziej religijnym i najbliższym w swych” 
warstwach najlepszych, odczuciu prawdziwego Boga. W swych wypo- 
wiedziach: „słyszeliście iż powiedziano starym (przodkom?) a Ja 
wam powiadam'' — Chrystus dociera do istoty rzeczy. Daje nie nowy 
nakaz, lecz wskazuje na IDEAŁ, który odtąd ma oświetlać drogę 
człowiekowi zdążającemu ku synostwu Bożemu. Bez tego ideału 
człowiek rychło zatraciłby kierunek i zeszedł na kręte ścieżki kazu- 
istyki *) sprowadzającą każdą religię w bagno obłudy i niemoralności. 

*) Kazuistyką nazywamy naukę rozwiązującą skrupuły sumienia. Np. jest 
przykazanie: „pamiętaj abyś dzień święty święcił“. Kazuista rozstrzyga czy można 
w niedzielę zastrugać ołówek, czy można nieść wiądro z wodą itp. Pochodzi ten wyraz 
z jęz. łacińskiego: casus = wypadek. Í 
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Ludzie lubią mówić, że ideałem żyć nie można, że Kazanie na 
Górze jest nieżyciowe, niemożliwe do wykonania, to też mamy dwa 
braterstwa, dwa miłosierdzia itd. braterstwo w „Chrystusie', miłość 
w „Panu“, miłosierdzie ułatwione (groszaki rzucane do czapki żebraka) 
urzędującego pod kościołem). Ideał przestał być ideałem oświetla- 
jącym drogę chrześcijańskiego życia i niepokojącego sumienia, gdy 
odchylenie jest zbyt jawne — a stał się przykazaniem, które spowite 
w mistyczne mgły, stało się nabożnościowym frazesem. 

Chrystus powiedział: ,„Mowa wasza niech będzie tak — tak, 
nie — nie, a co więcej nad to, od złego jest“. O co tu chodzi? Po 
prostu o to, aby człowiek unikał wykrętnych odpowiedzi, gdy chodzi 
o wykrycie prawdy, a odpowiadał jednoznacznie, bo za każdym wy- 
krętem kryje się fałsz. Słowem chrześcijanin ma dążyć do zupełnej 
prawdomówności. A wiemy, że istnieje cały system „chrześcijański“ 
zwany teologią moralną, który wprost uczy kłamać, poucza jakich 
i kiedy używać wykrętów itp. wprowadza tak zwany „„Intencjonalizm'** 
czyli powiada, że zamiar jest ważny, jeżeli jest więc dobry, można 
kłamać bez grzechu. 

Znów ideał Chrystusowy zamieniono na ,,przykazanie'* — które 
wykrętnie załgano i we rezultacie chrześcijanie kłamią nie kłamiąc, 
dają fałszywe świadectwa nie grzesząc itd. 

To jest źródło słabości naszego chrześcijaństwa, bo zatracono 
ideał Chrystusowy życia człowieczego, a zamieniono go w „przyka- 
zanie“, które przekręcone stało się możliwe do wykonania, ale stało 
się bądź głupim, bądź niemoralnym i upadlającym człąwieka i zostało 
pozbawione ducha Chrystusowego. 

Chrystus dał swe wytyczne, objawił ludziom swoje drogi, aby 
Jego drogowskazy były stale żywe, aby stale przypominały bestii 
ludzkiej o innym wyższym życiu, aby stale niepokoiły nasze sumienie 
i nie dały się mu zamienić w cuchnące bajoro. Chrystus dobrze wie- 
dział, że człowiek nie może wykonać IDEAŁU, tak jak lada staro- ' 
testamentowego rytualnego przykazania: „Nie będziesz tego a tego 
spożywał, będziesz umywał ręce*' itp. Chrystus Pan wiedział, że czło- 
wiek nie może ziścić ideału w swym życiu, ale może i powinien swą 
duszę nastawić na ten ideał i dążyć doń w swym codziennym życiu, 
może i powinien ukochać ten ideał i żyć dla niego. To człowiek może, 
a nie czyni tego w przeważającej większości, bo Jemu ewangeliczny 
IDEAŁ podany przez Chrystusa załgano rytualnie, teologicznie, mi- 
stycznie, bo z tego życia przeniesiono go w zaświaty. 

To co podał Chrystus człowiekowi jest absolutnie dobre. 
Zawsze i wszędzie tak tu na ziemi, jak i tam, w zaświatach. Kościoły 
zaś pouczają, że to co dobre i zbawienne dla „nieba“ to wie jedynie 


. kapłan i jego trzeba słuchać. | chrześcijanie mają sakramenty, mają 


liturgię, często wymyślną i niezrozumiałą, mają obrzędy, często głupie, 
a czasem szkodliwe — ale dążenia ku Chrystusowemu ideałowi życia — 
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prawie nie mają. Dlatego jedni wiedzą, że nie są w stanie wykonać 
„przykazań“ inni wierzą, że jest to niepotrzebne, bo mają całą skom- 
plikowaną aparaturę kościelniczą, rytualno-obrzędową, liturgiczno- 
dogmatyczną, która absolutnie nie podnosi duszy ludzkiej ku ideałowi 
Jezusa Chrystusa, lecz jest przysłowiowym narkotykiem dla sumień 
i daje trującą namiastkę istotnej religii oszukując i ogłupiając czło- 
wieka. 

Apostoł Paweł też wiedział, że ideał Chrystusowy jest na ziemi 
nieosiągalny, ale wiedział dobrze, że dążyć ku niemu jest powołaniem 
człowieka kiedy pisał (Fil. 3:12—14): 


„Nie jako bym już pochwycił albo już doskonałym był ale ścigam ażbym też 
uchwycił to na com przez Jezusa Chrystusa pochwycony jest... bieżę do celu 
ku nagrodzie powołania Bożego...'* 


Tak pisał największy z apostołów Chrystusowych. Ideałem nie 
był, ale był prawdziwym, zupełnym chrześcijaninem. 

Pierwsi chrześcijanie też wiedzieli, że Kazanie na Górze to nie 
nakaz lecz DROGOWSKAZ dla człowieka stojącego już na 
drodze Crystusowej. W swoich pismach tak dawnych jak ewangelia 
św. Jana lub nawet Łukasza tzw. „Didache ton dodeka apostolon“ 


co znaczy „Nauka dwunastu apostołów“, pisali: „Taka jest droga 
żywota (po przytoczeniu prawie całego Kazania na Górze) jeśli tego 
wykonać nie możesz, czyń co możesz. | ludzie czynili co mogli. 


Z początku nie wiele, lecz z czasem więcej wzmacniając się i doskona- 
ląc. Ich życie było jak droga, ale droga to była chrześcijańska. 


Niejednego zapewne zastanawia i niepokoi, że sam Chrystus nie 
wykonywał tego co stoi napisane w Kazaniu na Górze. Np. ,... a ktoby 
cię uderzył w prawy policzek, nadstaw mu i drugi“ albo „ie sprzeci- 
wiajcie się złemu*. Przecież sam Chrystus, kiedy Go służalec kapłański 
uderzył w policzek (Jan 18:22, 23) nie nadstawił mu drugiego, lecz 
powiedział: „Jeśli źle mówiłem, daj świadectwo złemu, jeśli zaś dobrze 
— za cóż mnie bijesz“? Było to najdostojniejszą formą obrony, ale 
była to obrona. O co chodziło Zbawicielowi gdy mówił o nadstawie- 
niu drugiego policzka, w wypadku uderzenia nas w twarz? 

Człowiek, który jako argumentu używa pięści (wogóle prze- 
mocy, siły fizycznej) jest bydlęciem — uderzając mnie w twarz krzywdzi 
mnie, ja zaś gdy mu odpłacam za krzywdę w tej samej monecie pozwa- 
lam krzywdzicielowi — bydlęciu wywołać w duszy swojej takiegoż 
bydlaka. Czyni mi podwójną krzywdę, bo ściąga mnie na swój bydlęcy 

oziom. 
; A dalej: całe życie Zbawiciela było walką ze złem. Zakłamanie, 
obłuda, martwota religijna, chciwość i złość kapłańskiej kasty, suche 
i bez iskry ducha Bożego tłumaczenie Starego Testamentu przez uczo- 
nych w piśmie, faryzeizm itd. wszystko to było złem i Chrystus z tym 
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walczył nie wahając się nawet wziąć pęk powrozów, gdy już zepsucie 
przybrało zbyt bezczelne formy. Zło to działo się w religii, którą 
Chrystus uważał słusznie, za jedyną krynicę skąd może człowiek za- 
czerpnąć owej „żywej wody“. Krynica ta stała się źródłem zarazy — 
działo się ogromne zło, o nieobliczalnej skali społecznej, którego kon- 
sekwencję naród żydowski dźwiga do dziś. Czy działa się krzywda 
Chrystusowi OSOBISTA? 

Nie. Była to krzywda społeczna i tego nie potrafią dostrzec 
nasi uczeni w piśmie i faryzeusze, i często biorą bicz do ręki w obronie 
krzywdy własnej, często urojonej. 

O co tu chodzi? O zagaszenie w zarodku tlejącego ogniska 
zemsty, które jest „rozkoszą bogów“ jak mówi starożytny poeta 
Wirgiliusz. Własne, osobiste krzywdy, człowiek powinien darować, 
w żadnym wypadku nie mścić się. O to chodzi Chrystusowi. 

| ten ideał musi człowiekowi przyświecać — jeśli ten człowiek 
jest z ducha chrześcijaninem, natomiast właśnie chrześcijaninowi nie 
wolno puszczać płazem krzywd społecznych i jeśli ma możliwość ku 
temu, a tymbardziej włądzę — musi nawet z narażeniem życia stanąć 
po stronie pokrzywdzonych i obronić ich. 

Michał Kośmiderski 


(z teki pośmiertelnej) 


Witold Benedyktowicz 
Kiłka wrażeń z dzisiejszej Szwajcarii... 


Szwajcaria jest krajem drogim dla każdego Polaka, jako kraj 
swobody i przytułek licznych emigrantów, którzy w czasie panowania 
obcych potęg w naszej Ojczyźnie tu znajdywali dom i schronienie. 
To też nie brak w tym kraju licznych pamiątek związanych z pamięcią 
Połski i wielkich Polaków. Tu na ziemi szwajcarskiej spędzał swe 
ostatnie lata i dni Tadeusz Kościuszko i tu umarł, w mieście Sołurze, 
w zachodniej Szwajcarii. Piękne, niewielkie miasto Vevey, położone 
w uroczej okolicy nad Lemanem, było ostatnim miejscem na ziemi 
Henryka Sienkiewicza: tutaj umarł w roku 1916, nie doczekawszy 
upadku zaborczych mocarstw. Nad tym samym jeziorem położone 
jest inne niewielkie miasto, Morges, gdzie mieszkał Ignacy Paderewski, 
który swą wspaniałą sztuką wsławił za granicą Polskę i polską muzykę. 
Dziś, jedna z głównych aleii Morges nosi nazwę wielkiego mistrza 
fortepianu. Pośrodku tych dwu miast, położonych nad Lemanem, 
znajduje się wielkie miasto Lozanna. W tutejszym uniwersytecie wy- 
kładał Adam Mickiewicz. Lozanna posiada piękną katedrę, zbudo- 
waną w stylu wczesnego gotyku, zwanego burgundzkim. Katedra 
dominuje nad miastem, położonym wspaniale w górzystym terenie. 
Ulice Lozanny opadają pochyłymi płaszczyznami ku brzegom jeziora — 
Lemanu. Katedra w Lozannie od czasów Reformacji służy zwiasto- 
waniu Słowa Bożego. To też w jej wnętrzu nie ma ołtarzy, figur, 
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ołtarzyków. W prezbiterium ustawiono krzesła dla zborowników, 
a centralnym punktem kościoła jest kazalnica, z której 
zwiastowane bywa Słowo Boże. Z placu przed katedrą rozlega 
się wspaniały widok na Alpy i jezioro Leman, które w tej okolicy przy- 
pomina małe morze. — Każdy Polak przybywający do Szwajcarii 
pamięta, że w okolicy Zurychu, leży miejscowość. Raperswyl, siedziba 
polskiego muzeum narodowego i biblioteki. Jednym z bibliotekarzy 
tego polskiego księgozbioru był Stefan Żeromski. Echa jego pobytu 
w Szwajcarii znajdujemy w jednym z jego opowiadań pod tyt. „Na 
pokładzie“. Nie można też zapomnieć o tym, że wielki poeta Juliusz 
Słowacki przeżył tutaj piękne chwile miłości do Marii Wodzińskiej 
i że owocem tych przeżyć jest jego przepiękny poemat „W Szwajcarii“. 
Nie obca była również Szwajcaria naszemu wielkiemu reformetorowi 
Janowi Łaskiemu, który po wybitnym humaniście i myślicielu Erazmie 
z Rotterdamu odziedziczył wspaniały księgozbiór. Erazm z Rotterdamu 
mieszkał pod koniec życia w Bazylei, mieście położonym nad Renem, 
blisko granicy francuskiej. Fakultet teologii przy uniwersytecie w Bazy- 
lei posiada dobre tradycje i dobrą sławę. Wykładają tu wybitni teo- 
lodzy, spośród których Karol Bart wydaje się najwybitniejszą indywi- 
dualnością. 

To, co w Polsce częstokroć słyszymy o uczciwości i surowej moral- 
ności Szwajcarów nie jest legendą, choć wydaje się nieprawdopodobne. 
Poszanowanie cudzej własności jest tu rozwinięte szczególnie mocno. 
Piszący te słowa miał możność sam się przekonać o tym, zostawiając 
na kilka godzin na dworcu bez opieki swój cały dobytek zawarty 
w walizce i teczce i to dwukrotnie: raz w Bazylei, drugi raz w nie- 
wielkiej wiosce, położonej niedaleko Genewy. Takich doświadczeń 
w naszym kraju nie można niestety urządzać: przedmioty te zginęły- 
by bezpowrotnie. W czym tkwi przyczyna tej szczególnej uczciwości 
i moralności Szwajcarów? Pierwszą odpowiedzią, cisnącą się na usta 
jest: „Szwajcaria to kraj, który długi czas nie przeżywał kataklizmów 
wojennych; tu trzeba szukać przyczyn*. Może to i w pewnej mierze 
słuszne, ale musimy pamiętać, że takie kraje jak Irlandia, Portugalia, 
Hiszpania, Argentyna też nie przeżywały powszechnej wojny, a jednak 
pod względem moralności i uczciwości nie można ich równać z Szwaj- 
carią. Przyczyny tkwią głębiej: Szwajcaria jest krajem nie- 
katolickim, krajem, gdzie religia narodowa oparta jest 
na czystym Słowie Bożym i gdzie zasady prawa Bożego 
są realnie wypełniane. Reformacja rozpoczęła się w Szwajcarii 
zrazu na terenie miasta Zurychu, gdzie płomienny kaznodzieja i kape- 
lan wojskowy Zwingli wystąpił do walki z złem, nagromadzonym 
przez wieki w Kościele Rzymskim. Działalność Zwingliego nie była 
trwała i zlała się następnie w jedno z kierunkiem kalwińskim. Jean 
Cauvin, Francuz, pochodzący z Pikardii, został zatrzymany w przejeź- 
dzie przez Szwajcarię przez genewskiego kaznodzieję Wilhelma Farela 
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w 1536 r. i od tego momentu datują się dzieje zwycięskiego pochodu 
Reformacji. Oblicze tego kraju zostało dogłębnie przeobrażone. 
Przyczyn wysokiego stanu oświaty, kultury, moralności i etyki Szwaj- 
carów, trzeba szukać właśnie w XVI stuleciu, w fakcie zastąpienia 
chrześcijaństwa rzymskiego, chrześcijaństwem żywym, opartym na 
czystym, nieskażonym Słowie Bożym. Wiara w Boga i pojednawczą 
ofiarę Jezusa Chrystusa, posłuch dla Jego nauki, zakorzeniły się głę- 
boko w duszy ludu szwajcarskiego, uzyskując dominujące stanowisko 
w życiu osobistym, rodzinnym i publicznym. Wszelka zewnętrzność, 
pompa, humbug, nagromadzone dokoła osoby i nauki Zbawiciela- 
zostały tu niemiłosiernie zmiecione, usunięte i zastąpione wartościami 
żywotnymi, wiecznymi. Kościoły szwajcarskie są ubożuchne, proste, 
surowe, ale nie napotka się przed nimi żebraka; kaleki, starcy i sieroty 
są otoczone opieką, bo Ewangelia każe tu ludziom widzieć Chrystusa 
nie w eucharystii, nie w wspaniałych ołtarzach, lecz w bliźnim, zgodnie 
z Jego słowami: „Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych najmniej- 
szych braci moich, mnieście uczynili“. 

Na terenie Szwajcarii nasz Kościół Metodystyćczny prowadzi wspa- 
niałą pracę. W Zurychu znajduje się 6 wielkich zborów Metodystycz- 
nych, własna księgarnia i dom wydawniczy oraz wiełki szpital. W Ge- 
newie, naprzeciw domu w którym mieszkał Kalwin, znajduje się kaplica 
Betel, służąca jako dom modlitwy tutejszemu zborowi Metodystycz- 
nemu. Wnętrze urządzone skromnie — i tu znać wpływ kalwinizmu. 
Kaplica w niedziele pełna, dużo dzieci i młodzieży. W Genewie prze- 
bywa Biskup naszego Kościoła Dr Garber. Miasto to doskonale się 
nadaje na siedzibę naszego Biskupa, ze wzgłędu na centralne położenie 
w Europie i na swój międzynarodowy charakter. Genewa jest siedzibą 
Światowej Rady Kościołów, Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, 
Światowej Federacji Studentów Chrześcijan, oraz licznych departa- 
mentów UNESCO, mieszczących się w pałacu Ligi Narodów. 

Niedaleko Genewy, w Chateau de Bossey, znajduje się Instytut 
Ekumeniczny, przygotowujący do pracy kadry młodych pracowników 
dla Kościołów, zrzeszonych w Światowej Radzie Kościołów. Pomimo 
różnic wyznaniowych, narodowościowych i rasowych, współżycie 
studentów Instytutu jest pełne braterstwa i przyjaźni albowiem opiera 
się na zasadzie powszechności i jedności chrześcijańskiej. „Wszyscy 
jednym jesteście w Chrystusie Jezusie'* uczył św. Paweł. Wszyscy ci, 
którzy Chrystusa uznają za swego Pana i Zbawiciela, mimo różnie 
poglądów, i zewnętrznych cech liturgicznych, rozumieją się doskonale 
na tej płaszczyźnie jedności i powszechności i doskonale współpracują 
nad zwiastowaniem Ewangelii i pogłębianiem wartości duchowych dzi- 
siejszego człowieka. W Instytucie wykładają wybitni teolodzy, jak wspo- 
mniany prof. Karol Bart z Bazylei, prof. Emil Brunner z Zurychuiinni. 

Reasumując efekt wrażeń szwajcarskich, wyczuwa się i uświadamia 
się, że Szwajcaria jest piękną glebą, która pod pługiem i siewem Ewan- 
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gelii Chrystusowej dała dobre owoce. Polska w porównaniu z Szwaj- 
carią jest jeszcze ugorem, jest ową nowiną o której mówi prorok 
Ozeasz. W Szwajcarii nie trzeba już orki, trzeba tylko pielęgnacji 
i konserwacji owoców. W naszym kraju trzeba lemiesza do przeorania 
dusz i sumień ludzkich, aby przyjęły się ziarna Boskiego Siewcy. Kiedy 
tego dokonamy, warto nam popatrzeć na osiągnięcia naszych braci 
w Szwajcarii: możemy się od nich wiele nauczyć... 


Chateau de Bossey, 12 maja 1947 r. 


DZIEJE GŁUPTASA. 


(dokończenie) 


Streszczenie poprzedniego odcinka. Bohater opowiadania nazwany 
głuptasem od małego dziecka zdradza piękny, szlachetny, charakter. Jako siedmio- 
letni chłopiec ratuje tonącego małego pieska. Ponieważ przy tym pobrudził sobie 
ubranko, zyskał przydomek głuptasa i został za to ukarany. Po kilku latach w szkole, 
swoją ciągłą i bezwzględną prawdomównością naraża się profesorom i ostatecznie 
doczekał się wydalenia z zakładu naukowego. Po takich przejściach bohater nasz 
wędruje na wieś wracając do swojego rodzinnego domu. Tam zastaje starszego brata 
żonatego i niezamężne siostry. Brat jest zajęty prowadzeniem majątku ziemskiego 
iz tego powodu zaniedbuje młodą żonę. Ta z kolei skierowuje swoje uczucia miłosne 
do głuptasa. Korzystając z przechadzki po parku, młoda niewiasta wyznaje głuptasowi 
miłość. Ten tłumaczy jej bezcelowość miłostek i radzi zająć się jakąś pracą społeczną, 
widząc w tym jedyny ratunek i lekarstwo na osamotnienie. Jednak jak łatwo się do- 
myśleć, młoda kobieta czuje się taką radą bardzo urażona. Płacze a spostrzegłszy 
oddalającego się od niej człowieka wykrzykuje: — „Boże! To dopiero głuptas!'* 


Od tego czasu wszystkie kobiety w domu, znienawidziły głuptasa, 
odnosząc się do niego z ironią. Kiedy oń wchodził do pokoju, młode kobiety 
zaczynały się śmiać. Głuptas nie zwracał uwagi na wybryki kobiece i pa- 
trzył na nie tak jak na dokuczliwe muchy. Zresztą większą część dnia 
był poza domem: albo czytał książki leżąc w lesie, albo poświęcał czas 
chłopom znajdując zdaje się odpowiedniejszym towarzystwo łopaciarzy, 
aniżeli otoczenie wykształconych ludzi. Nawet uczył się u nich rozmaitych 
zajęć: próbował podkuwać konie, zaczynał kosić i pomagał w budowie 
zepsutego mostu. 

— Gdzie ty przepadasz całymi dniami? — gniewał się na niego brat. 

— Lepiej byś w gospodarstwie pomagał i uczył się gospodarować. 

— Ależ Bracie, u ciebie nie nauczę się — odparł głuptas — tak go- 
spodarzyć jak ty, każdy kat i oprawca potrafi! 

— Jaki znowu oprawca? — spytał brat. 

— Taki co chłopom zęby wybija — wyjaśnił głuptas, prawdopodobnie 
święcie przekonany, że powiedział coś dowcipnego. 

Brat rozgniewał się. 

— Tak? To ja tylko potrafię zęby wybijać? — krzyczał. — Wiedz, 
że ja nie mam zamiaru ich wybijać dla takiego darmozjada jak ty. Rozejdź 
się ze mną i gospodaruj sobie sam jak umiesz! Ojciec rozdzielił nas jeszcze 
przy życiu zostawiając tobie Brzesówkę, a ja zajmowałem się wyłącznie 
dla twojego pożytku. Szukaj sobie innego opiekuna i idź już precz z mojego 
domu! 
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Głuptas ucieszył się. Teraz mógł wyłgupiać się ile tylko dusza zaprag- 
nęła. Postanowił więc gospodarstwem nie zajmować się i wydzierżawił 
ziemię chłopom na czas swojej nauki. Przy tym oddał ziemię nadzwyczaj 
tanio; gdzie można było wziąć tysiące, on zadowolony był z 500 rubli. 
Mądrzy ludzie nie mogli przemilczeć tego, że on za tanio oddał ziemię, 
lecz on w takich wypadkach odpowiadał: 

© — Mnie wystarczy! 

Potem już sąsiedzi zwracali się do jego brata pokazując małe kółeczko 
na czole: 

— Wasz brat zdaje się coś tego... 

— Tak, skończony głuptas! — potwierdzał brat wzruszając ramionami. 
Głupi nie martwił się wcale, a będąc zadowolonym ze swojego postępku 
nie widział, że chłopi go oszukali. 

Wreszcie wyjechał do stolicy przygotowywać się do egzaminów. Brat 
dowiedział się, że głupiec ani na uniwersytet, ani do akademii, nie zapisał 
się, lecz do szkoły zawodowej — lepszego nic nie mógł wybrać, tak jakby 
kowalem chciał zostać. Długo o nim nie było słychać, aż nagle brat dowie- 
dział się że głupi do swojej Brzesówki przyjechał i chce ją sprzedać. Pospie- 
szył do niego nie chcąc aby Brzesówka w obce ręce wpadła. 


Przyjeżdża — głuptasa z trudem poznał: opalił się, brodę zapuścił 
chłop jak dąb! 
— Słyszałem, że chcesz sprzedać Brzesówkę — powiedział brat. 


— Tak jest, sprzedaję — odparł głuptas. 

— Dlaczego nie napisałeś mi o tym, ja chętnie kupię. 

— Mam już kupca. 

= Kto to? K, 

— Moi dotychczasowi dzierżawcy chcą kupić. 

— Znów oszukają cię dając grosze. 

— Dadzą tyle, ile potrzebuję. 

— Czyż można sprzedawać swoje mienie za tyle ile się potrzebuje? 
Trzeba brać tyle, ile ono kosztuje! 

— A ja właśnie wezmę tylko tyle, ile potrzebuję — odparł głuptas. 
|  — Cóż ty wariata chcesz przed nimi strugać, albo bawić się w dobro- 
czyńcę? — ze smutkiem uśmiechnął się brat. 

— Moja rzecz, dlaczego tak postępuję — odciął się głuptas, którego 
jak zwykle nic nie obchodziło. Brat rozmawiał ż nim jeszcze jakiś czas, 
w końcu wypalił: 

— Ty nie jesteś zwykłym głuptasem, ale idiotą! Do domu wariatów 
trzeba takich zamykać, albo oddać pod opiekę. 

— Spróbuj! — uśmiechnął się głuptas, jakby drażniące swego brata. 

Brat odjechał. 

Głuptas sprzedał chłopom całe swoje mienie i pojechał pracować 
w jakiejś fabryce, chociaż mógł żyć sobie jak pan bez pracy i bez kłopotów. 
Jeżeliby chciał grać rolę dobroczyńcy mógłby dać wyprawę swoim siostrom, 
siostrzenicom, dzieci brata obdarowałby, a on zupełnie obcym podarował * 
ziemię — takim, którzy nawet nie podziękowali chociaż po dzisiejszy dzień 
uchodzą z tego powodu za najbogatszych chłopów w całej guberni. Zresztą 
jemu widocznie było. przeznaczone całe życie wygłupiać się i od głupoty 
umrzeć. 


Kołofabryki, gdzie głuptas pracował nie było szkoły. Głuptas naturalnie 
postanowił pomóc. Pieniądze otrzymane za majątek ziemski leżały jeszcze 
w kieszeni, więc trzeba było rzucić je gdzieś! 

Natychmiast zaczął troszczyć się budowaniem szkoły obok fabryki. 
Rozpoczęła się praca. Szkoła została wybudowana. Po jej otwarciu przy- 
stąpiono do nauki. Głuptas zachwycał się wynikami swoich wysiłków, 
ale nie rozumiał, że przez to stracił pieniądze odłożone na czarną godzinę. 
Teraz będzie musiał całe życie pracować, aby żyć jak jakiś prosty chłop. 
Mało tego: na dobitkę w dalszym ciągu troszczył się szkołą, jakby co 
najmniej tam jego własne dzieci uczyły się. Przyzwyczaił się do jednego 
chłopczyka. Nic nadzwyczajnego nie przedstawiał ów chłopczyk: taki 
sobie mały brudasek, że tylko jeden głuptas mógł spostrzec w nim jakieś 
~ zdolności. 

— To nasz przyszły mechanik — mówił o chłopcu widząc, że on różne 
maszyny buduje. Za tego mechanika zapłacił życiem. 

Zachorował jednego razu ten przyszły mechanik, a w tymże czasie 
wybuchł pożar w wiosce, w której stała fabryka. Wszyscy brali udział 
w gaszeniu pożaru, głupi też. Przybiegł on na miejsce nieszczęścia i widział, 
że dom gdzie mieszkał jego ukochany stał w płomieniach. 

— Gdzie jest Janusz? — krzyczał. 

— Ach Boże, w chacie pozostał!!! — wołała rozpaczliwie jakaś baba. 

Głuptas szybko rzucił się w kierunku płonącej chaty. 

— Czekajcie! Czekajcie! — przestrzegali go. — Teraz za późno 
ratować! On na pewno się udusił w dymie! 

Ale głuptas nie słuchał. Kazał się oblać wodą, zmoczył w wiaderku 
swój koc i rzucił się w ogień. Wszyscy zamarli — czekając co będzie. Prze- 
szło już 3 minuty, jak on pokazał się w środku ognia trzymając w ręku coś 
zawiniętego w kocu. 

— Weźcie dziecko! — krzyknął po czym upadł na ziemię. Wszyscy 
zbiegli się do niego, rozwinęli koc, patrzą: mechanik żyje! Poczęli z kolei 
pomagać głuptasowi, lecz on leży omdlały i krew ze zranionej głowy cieknie 
(uderzony został jakąś głownią w chacie). Nikt nie mógł zrozumieć w jaki 
sposób starczyło głuptasowi sił aby wybiec z płonącej chaty. 

Po dwóch dniach umarł. Chowano go uroczyście, dlatego że jednak 
uratował życie ludzkie. Przecież chłopca uratował, a siebie zabił. Wszyscy 
dziwili się temu, że on nie zginął w domu z chłopcem. Naturalnie każdy 
dobry człowiek chętnie ratuje bliźniego, ale tylko głuptas zdecydował się 
ratować, kiedy można było się na śmierć narazić. Trzeba jednak otwarcie 
przyznać, że tym razem już nikt nie nazywał go głuptasem za ten ostatni 
postępek. Któż ośmielił by się wyzywać i wyśmiewać nieboszczyka. Tylko 
jedna kobieta krewna uratowanego mechanika płacząc nad zmarłym 
mówiła: 

— Nie żyjesz już biedaku! 

— Tak, przecież on był bardzo dobry, tylko miał w głowie nie tego... 
dorzucił dyrektor fabryki wracając z pogrzebu głuptasa. 


Tłum. Nina Piekarska 


_ 


„Jeśli odpuścicie ludziom upadki ich, odpuści i wam 
Ojciec wasz niebieski”. Mat. 6:14 
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IKOLU MIR A Mik ODDYCH 


Brunon Raszkiewicz 
Piotrków Trybunalski 


Cel i zadanie Młodzieży Metodystycznej 
w Rzeczypospolitej Polskiej 


Prawie przy każdym Zborze Kościoła Metodystycznego w Polsce 
istnieją Koła Młodzieży, mające swój wyraźny cel: kształcenie swego 
charakteru chrześcijańskiego, dążenie do rozwoju duchowego, umysło- 
wego, kulturalnego, moralnego, aby w narodzie naszym obudziło 
się silne pragnienie ogólnego odrodzenia do nowego, lepszego życia 
w myśl wskazań Ewangelii Jezusa Chrystusa. 

Dlatego na sztandarze naszej młodzieży widnieje napis „Wszystko 
dla Chrystusa". 

I nic dziwnego. Bo tylko praca w myśl wskazań naszego Mistrza 
z Nazaretu może przyczynić się do udoskonalenia życia jednostki 
i całego społeczeństwa. 

W pogoni za szczęściem, które jest tak złudne, poświęcamy tyle 
energii i wysiłku, szukamy różnych dróg dla osiągnięcia chwilowego 
zadowolenia, oddajemy cały swój czas i najpiękniejsze chwile poświę- 
cając wszystko dla świata — młodzież nasza pragnie swój zapał i ener- 
gię oddać w haśle „wszystko dla Chrystusa“. To jest najwspanialszy 
cel i zadanie, jakie ma spełnić Młodzież Kościoła Metodystycznego 
w Polsce. 

Nie znaczy to, jak może ktoś pomyśli, że pod tym najpiękniejszym 
hasłem tworzy się jakiś chodzący zakon mnisi, że młodzi muszą być 
smętnej twarzy, swoje zebrania prowadzić jako dodatkowe jeszcze 
nabożeństwo w zborze. Odwrotnie, Ap. Paweł powiada; „,Radujcie 
się zawsze w Panu!“ i jeszcze raz podkreśla: „Radujcie się w Panu!'. 

Chrześcijanin musi być zawsze pełen radości, świeżego umysłu, 
dobrego dowcipu nawet, jedno musi być tylko myślą przewodnią, 
aby atmosfera była czysta, prawdziwie chrześcijańska, bez trucizny 
zła, nienawiści, wyuzdanego erotyzmu. Tu współzawodnictwo powinno 
być i dlatego Ap. Paweł w liście wspomina o igrzyskach olimpijskich, 
gdzie szlachetne porywy muszą współzawodniczyć i w tym wypadku 
w służbie dla Chrystusa. 

Wyrobiony charakter chrześcijański, mocno ugruntowany na 
zasadach Pisma św. — zawsze będzie się odróżniał od otoczenia, 
nigdy nie przyniesie ujmy ani dla własnej godności osobistej i idei, 
którą zdobył i jest jej przedstawicielem. Będzie prawdziwą światłością 
wśród zepsucia otaczającego go świata. Tym się będzie wyróżniał 
i pociągał wszystkich ludzi dobrej woli. 
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Jak przedstawia się praca w Kole Młodzieży? 

Koło Młodzieży ma swoje zebrania przeważnie raz w ty- 
godniu. Może mieć ich więcej. Wybiera zarząd w osobach: 
prezesa, sekretarza, skarbnika, oraz kierowników poszczegól- 
nych działów, mianowicie: dział religijny, misjonarski, lite- 
racki, towarzyski, sportowy. Każdy kierownik działu przygoto- 
wuje odpowiedni program i uzgadnia się na posiedzeniu zarządu 
kolejność prowadzenia zebrań poszczególnych działów. 


W pracy tak zorganizowanej nie zauważymy chaotyczności i Kało 
rozwija się w należytym porządku. Serca młodzieży chętne są do 
pracy i współzawodnictwa i dlatego dobry i ruchliwy zarząd może 
uczynić bardzo wiele w rozwoju i nadaniu odpowiedniego kierunku 
swemu kołu. i 

Na zakończenie każdego zebrania powtarzamy słowa psalmisty: 

„Naucz nas Panie obliczać dni nasze, abyśmy przywiedli serca 

do mądrości'*. 


Zjazd Młodzieży Metodystycznej w Lucernie. 


Dnia 14 maja, przed świętem Wniebowstąpienia, pojechałem do Lucerny 
na zjazd szwajcarskiej młodzieży metodystycznej. Lucerna jest miastem śred- 
niej wielkości, połóżonym nad jeziorem Czterech Kantonów, w przepięknej 
okolicy. Kiedy opuściłem dworzec kolei i udałem się na poszukiwanie miejscowej 
kaplicy Metodystycznej, zwróciłem uwagę na nieco dziwną nazwę jednej z głów- 
nych ulic: ulica Piłata. Dlaczego tak nazwano jedną z głównych arterii tego 
miasta? Czyżby z upodobania do ewangelicznych relacji o życiu i śmierci Zba- 
wiciela? Ale gdyby tak było, to nie brakło by tu również ulicy Chrystusa, Marii 
Magdaleny, św. Piotra, Setnika z Kapernaum i in. Daleki zwrot wstecz pamięcią 
pozwolił przypomnieć sobie, że Lucerna jest napoły historycznie związana z osobą 
Poncjusza Piłata, prokuratora rzymskiego w Palestynie. Ale tylko połowicznie. 
Albowiem historia nic nam konkretnego nie mówi o późniejszych losach Piłata, 
tylko legenda, która bywa zazwyczaj odblaskiem historycznych, autentycznych 
wydarzeń. Otóż legenda, zawarta w apokryficznym piśmie „Mors Pilati“ 
opowiada, że Piłat został skazany na Śmierć przez cesarza Tyberiusza, lecz 
zanim wyrok został wykonany, on sam pozbawił się życia. Ciało jego wrzucono 
w fale Tybru, lecz zły duch wzburzył wody tak mocno, że ciało jego znaleziono 
w... Viennie, w Galii. Następnie wrzucono zwłoki Piłata do Rodanu, skąd po 
rozmaitych odmianach losu znalazło się w zatoce jeziora niedaleko Lucerny, 
u stóp wysokiego szczytu, który na tę pamiątkę nazwano imieniem Prokuratora. 
Dziś, kiedy przejeżdża się parowcem po wodach jeziora Czterech Kantonów, 
przykuwa do siebie uwagę podróżnych wysoki masyw góry Piłat, wznoszącej 
się do wys. 2132 m. — Lucerna posiada stare zabytkowe budowle, m. in. wieżę 
zbudowaną na rzece Reuss, która kiedyś służyła jako latarnia, po łacinie „lu- 
cerna“; stąd nazwa miasta, jak informuje Encyklopedia Britanica. 

Chociaż Lucerna nie jest gigantycznym miastem, niełatwo znaleźć po raz 
pierwszy przychodniowi z daleka cel swej podróży. Chodziłem długo po ulicach 
miasta, wypytywałem się przechodniów, oglądałem kilkakrotnie plan m csta 
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zanim znalazłem naszą Metodystyczną Kaplicę. Kiedy jednak dotarłem na 
miejsce, losy moje odmieniły się diametralnie: z nieznanego podróżnego, w obcym 
mieście i kraju, stałem się drogim gościem i bratem, ponieważ trafiłem do 
rodziny, rodziny metodystycznej, Chrystusowej. W pięknej kaplicy, gdzie było 
już zgromadzonych około 300 delegatów kół młodzieżowych, odbywało się właśnie 
zebranie organizacyjne. Posadzono mię w pierwszym rzędzie i podano posiłek. 
Tu, gdzie się rozdziela pokarm duchowy, pozwolono odpocząć i zaspokoić głód 
fizyczny. Po zebraniu, przewodniczący superintendent Dr Sigg też usiadł 
w ławce i tak jak ja oraz inni uczestnicy, zaspokajał głód pokarmem, rozdzie- 
lanym gościnnie przez młode siostry. Był już zmierzch i dochodziła godzina 
8 wiecz. Po tej materialnej wieczerzy nastąpiła inna, duchowa: komunia św. 
Poprzedziły ją świadczenia młodych ludzi o przeżyciu mocy Chrystusa, o radości 
zbawienia. M. in. przemawiał młody ksiądz rzymsko-katolicki z Łozanny, 
który w naszym Kościele znalazł Zbawiciela i Jego Ewangelię. Tonsura, nie 
bardzo jeszcze zakryta przez bujne włosy, świadczyła, że niedawno porzucił 
„Kościół Rzymski. Od ołtarza, na którym co dnia odprawiał ofiarę uwłaczającą 
i bluźniącą Zbawicielowi, przyszedł tu do społeczności nawróconych, słuchających 
Słowa Bożego i tu pomiędzy innymi przyjmował chleb łamany i kielich błogo- 
sławieństwa, udzielane na pamiątkę Ofiary na Golgocie. Po Wieczerzy Pańskiej, 
ulicami Lucerny, udaliśmy się w milczeniu do pobliskiego lasu, pokrywającego 
strome zbocze, wznoszące się tuż nad ulicami śródmieścia. Milcząca procesja 
ok. 300 młodych ludzi nie była pozbawiona swoistego uroku i nastroju podniosłego 
skupienia. Na niewielkiej polanie w lesie, skąd widać było światła Lucerny, 
zapłonęła inna „lucerna'* — ognisko zapalone przez młodych, nawróconych 
ludzi, którzy zamknęli dokoła zwarty pierścień i zjednoczeni duchem Chrystu- 
sowy m słuchali rozważań, śpiewali i modlili się. „Święty niech będzie młodości 
czas'* — wspaniała pieśń odrodzonych chrześcijan rozlegała się z tego wysokiego 
miejsca nad śpiącymi ulicami Lucerny. 

Na drugi dzień ok. 7 rano zebraliśmy się na krótkie nabożeństwo w kaplicy 
a potem spożyliśmy śniadanie i udali się na dworzec kolejowy. Pomimo nie- 
pogody zjazd był znaczny. Co kilka minut nadjeżdżała jakaś grupa regionalna 
młodzieży metodystycznej. W olbrzymiej hali dworca dwaj chłopcy kierowali 
przyjezdnych metodystów do niedalekiej stąd sali kongresowej, w której miały 
się odbyć właściwe uroczystości. W drugim końcu dworca niewielki chór świad- 
ków Jehowy śpiewał pieśni religijne. Przewodnik tej grupy rozdawał nieśmiało 
ulotki, zawierające zwiastowanie Russela i Rutheforda. Grupa przygodnych 
słuchaczy oklaskiwała śpiew małego zespołu. — U wejścia do hali kongresowej 
gromadziła się młodzież metodystyczna. Około godz. 9-tej było już ponad 
1.500 osób. Młodzież śpiewała pieśni z śpiewników metodystycznych. Po 
godz. 9-tej przybył Biskup Dr Garber i wówczas uczestnicy przeszli do wnętrza 
olbrzymiej sali. Brakło już siedzących miejsc więc uczestnicy zjazdu zajęli 
miejsca na wielkiej estradzie, przeznaczonej dla prezydium kongresu. Roz- 
poczęło się nabożeństwo. Rozległy się dźwięki organu, zainstalowanego w tej 
sali. Po wstępnych przemówieniach i modlitwie przemówił Biskup Garber. 
Przemówienie było doskonale dostosowane do świętą młodzieży. Biskup Garber 
nakreślił biblijny program młodzieży: „„Pamiętaj tedy na Stworzyciela swego 
we dni młodości twojej...'' (Kazn. Sal. XII, 1); ,„Czcij ojca swego i matkę twoją, 
aby przedłużone były dni twoje na ziemi, którą Pan Bóg twój da tobie“ (2 Moj. 
XX, 12); „Zaden młodością twoją niech nie gardzi, ale bądź przykładem wier- 
nych w mowie, obcowaniu, w miłości, w duchu, w wierze, w czystości“ (1 Tym. 
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IV, 12). Biskup wspomniał kilkakrotnie w swym przemówieniu o Polsce i polskiej 
młodzieży, która szczególnie ucierpiała podczas wojny. Było to jeszcze jednym 
dowodem, jak wielkiego i oddanego przyjaciela ma Polska i polscy metodyści 
w osobie Biskupa Garbera. é 

Po nabożeństwie cała grupa, w liczbie około 1.800 osób udała się dwoma 
parowcami na przejażdżkę po wodach jeziora Czterech Kantonów. Pogoda 
była nieszczególna, ale pomimo to widok był wspaniały: wyniosły szczyt góry 
Piłat pokryty śniegiem i panorama Alp Berneńskich na horyzoncie. Biskup cały 
czas był w otoczeniu młodzieży, słuchając śpiewów i rozmawiając przyjacielsko 
z poszczególnymi uczestnikami. Obiad na statku miał charakter pikniku. Pa- 
nował radosny nastrój, tchnący siłą i urokiem młodości. Po wycieczce jeszcze 
raz powróciliśmy do hali kongresowej, gdzie po żywym, ewangelizacyjnym 
przemówieniu dr Sigga młodzież odegrała dramat: „,Dajcie chwałę Panu". 
Trzy chóry i soliści wielbili imię Ojca, Syna i Ducha św. Ostatnią pieśń śpiewali 
wszyscy, zarówno „personae dramatis' jak i widzowie. Po błogosławieństwie 
nastąpiło zakończenie zjazdu. Młodzież nie opuściła swego Biskupa w drodze 
powrotnej i grupa lozańska i genewska towarzyszyły mu w podróży, śpiewając 
pieśni i słuchając opowiadania o pracy młodzieży metodystycznej w Ameryce. 
Na niewielkiej stacji Nyon pożegnałem Biskupa i wysiadłem, aby lokalnym 
pociągiem udać się do mego prowizorycznego domu, do Instytutu Ekumenicznego 
w Chateau de Bossey. 

Dziś jeszcze jestem pod wrażeniem potęgi, jaką reprezentuje szwajcarska 
młodzież metodystyczna. Czyści, solidni, radośni, nie pozbawieni młodzieńczego 
temperamentu, a jednak wierni nauce Zbawiciela i Apostołów. To też nic dziw- 
nego, że moim najgorętszym życzeniem jest przeszczepić chociaż cząstkę tego 
entuzjazmu i tych wartości na grunt polski. Urząd kaznodziejski, który piastuję 
i mój młody wiek, pozwolą mi zapewne z Błogosławieństwem Bożym oddać 
niejedną przysługę ruchowi polskiej młodzieży metodystycznej. 


Witold Benedyktowicz 
` Chateau de Bossey, 17 maja 1947 


Młodzież potrzebuje Chrystusa. 


MOTTO : „Pamiętaj tedy na Stworzyciela swego, we dni młodości twojej'' (Kazno- 
dzieja Salomonowy 12:1). 


Młodość! Słowo to tryska tężyzną, zdrowiem i tętniącym życiem. 

Młodość — to najpiękniejszy okres życia człowieka, porównywany 
przez poetów do wiosny. Najszlachetniejsze porywy ludzkie, serce zdolne 
do poświęceń bez granic, głowa pełna ideałów — oto obraz młodego, 
szlachetnego człowieka. 

Wojna, której ostatnio byliśmy świadkami, uczyniła okropne spusto- 
szenie wśród młodzieży polskiej — nie tylko zniszczyła ją biologicznie, ale 
przede wszystkim odarła ją z wszelkich ideałów i zdemoralizowała. Młodzi 
czują się jak starzy, sterani życiem ludzie. Życie ich stało się przeraźliwie 
realne, bez żadnych złudzeń i marzeń. Szukają zapomnienia w hulankach 
i pijatykach. Choć na chwilę zapomnieć o wszystkim, nie myśleć o niczym. 
O fatalnych skutkach pijaństwa wiemy wszyscy doskonale. Następuje 
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zupełny rozkład woli człowieka, który dla wódki potrafi popełnić najgorszy 
czyn. Pijaństwo to grzech społeczny. Skutki alkoholizmu ponosi całe 
otoczenie pijącego. Najgorsze choroby, które gnębią alkoholików są prze- 
noszone na niewinne dzieci, które cierpią z winy ojca czy matki. 

Co za pożytek ma Państwo z obywatela, który zamiast pracować 
dla wspólnego -dobra trwoni zdrowie i pieniądze na hulankach? Dobry 
chrześcijanin powinien być wzorowym obywatelem swego kraju. 

Dlatego musimy ratować z bagna zła naszą polską młodzież, która 
jest przyszłością narodu i kowalem lepszego jutra. Należy rozpocząć 
pracę nad doskonaleniem charakterów młodych ludzi. Aby to uczynić 
musimy stoczyć ciężką bitwę. Walkę nie z bronią w ręku, siejącą zniszczenie, 
śmierć i głód, ale bitwę ze złem, z krzyżem w dłoni — o dobro, miłość 
i prawdę. 

Powie ktoś, że i zakon krzyżaków sprowadzony do Polski przez Konrada 
Mazowieckiego walczył z krzyżem w ręku, przelewając krew „niewiernych“, 
zaprowadzając chrześcijaństwo. Nie daj Boże, abyśmy mieli być takimi 
„krzyżakami*. Wodzem naszej kampanii będzie Jezus Chrystus. ldea 
nasza to rozpowszechnienie Ewangelii i zapanowanie w sercach ludzkich 
pokoju i miłości. 

Chrystus był wielkim przyjacielem dzieci i młodzieży. Sam, jako młody 
człowiek rozumiał problemy tyczące młodych. Znamy opowieść Ewange- 
listy Mateusza a :16—22) o bogatym młodzieńcu, który chciał iść za 
Jezusem, ale, gdy Chrystus każe mu rozdać majątek, odchodzi smutny. 
Wraca do poprzedniego życia, pomimo wezwania mistrza. Nie wolno nam 
brać przykładu z tego młodzieńca. Za to godna naśladownictwa jest 
postać Nikodema, który przyszedł do Chrystusa i stał się Jego uczniem 
i gorliwym wyznawcą. 

Przypomina mi się opowieść Biskupa Kerna, opisująca o grupie 30 
młodych Chińczyków w Szanghaju, którzy z własnej woli stanowczo podjęli 
się przestrzegać zasad chrześcijańskich. Główną podstawą ich koleżeństwa 
było wspólne postanowienie naśladowania Chrystusa, wyrażając to w 6 re- 
zolucjach: 

1) Będę starać się chociaż dwa razy dziennie modlić, 

2) W każdym problemie zadam sobie pytanie, jakby w tym wypadku 

postąpił Jezus, 

3) Będę naśladować czyny Jezusa, robiąc dobre uczynki, 

4) Będę czytać codziennie chociaż jeden wiersz z Pisma Świętego, 

5) Jeżeli mam nieporozumienie z bliźnim, naprawię to, 

6) Na każdym miejscu będę sobie uświadamiać obecność Boga. 

Postanówmy sobie wszyscy, my młodzież metodystyczna, że kędziemy 
stosować powyższe rezolucje w życiu codziennym. 

Gdy podobne dążenia naśladowania Chrystusa przenikną 
grupy młodych ludzi w naszym Kościele, z pewnością Jezus prawdziwie 
będzie panował w naszych sercach, a na Zbory nasze spłynie błogosławień- 
stwo Ojca Niebieskiego. 

Rzucam projekt, aby młodzież metodystyczna zrzeszona w swych ko- 
łach, ujęła w swe ręce walkę ze złem. Rozpocząć trzeba od samego siebie, 
kształtując charakter na wzór Jezusa. Praca nad sobą jest ciężka, potrzeba 
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jest dużo silnej, nieugiętej woli, ażeby wykorzenić wady i stać się człowie- 
kiem lepszym i szlachetniejszym. Ale przy pomocy Bożej i dobrej woli 
z naszej strony, napewno praca ta będzie owocna. 

Drugą ważną sprawą jest przyciągnięcie do Chrystusa i Ewan- 
gelii chociaż jednej młodej osoby. Musimy sobie zdać sprawę z ważności 
tego przedsięwzięcia. Wyrwać kogoś z ciemności, pokazać mu wąską 
ścieżkę prowadzącą do Boga, życie jego opromienić cichym, niebiańskim 
szczęściem obcowania sam na sam z Bogiem — będzie to nie tylko zasługą 
w oczach Stwórcy, ale da nam radość wielką, jakiej świat dać nie może. 

Chciejmy przeto chociaż jedną owieczkę przywieść do Pańskich stóp. 
Działajmy dopóki pora — dopóki ranek życia, bo, gdy zmierzch starości 
zapadnie — zapóźno będzie już. 

Wielkie jest szczęście iść za Chrystusem. W dobie obecnej nade 
wszystko potrzebujemy obecności Jego Ducha, aby podporządkować się 
Jego rozkazom. „Przyjdźcie do mnie wszyscy... i... idźcie za mną...“ 
oto wezwania Jezusa. Ludzie, którzy kierują się Jego wskazówkami czy 
w polityce, czy w nauce, czy w sprawach osobistych, będą mieli pokój 
i radość w życiu. 

POMOC JEZUSA JEST NIEZBĘDNA, aby ludzie mogli kierować lepiej 
swym życiem i iść przez życie bez skazy. 

Lucyna Stępniowska 


Zdarzenie... 


W jednej uczelni amerykańskiej odbywał się zjazd koleżeński. Jeden z uczest- 
ników zjazdu znany był podczas studiów Z lekkomyślnego usposobienia i zupełnej 
obojętności na sprawy związane z zagadnieniami religii. Obecnie zaś koledzy 
zauważyli, iż wszelka myśl, każdy czyn jego przepojone są duchem Chrystusowym. 
Jeden z kolegów zapytał: „Skąd w tobie ta przemiana? Przed laty zdawało się 
nam, że nie umiesz poważnie myśleć, teraz zaś obracasz się wyłącznie w kręgu 
zagadnień religii“. Na to zapytany odparł: ,,Znałeś przecie mego ojca, był to 
skromny i prosty człowiek; dwa lata temu zachorował, a kiedy lekarz powiedział 
mu, że nie ma nadziei, aby wyzdrowiał, przyjął tę wiadomość bez najmniejszej 
obawy, spokojnie, z uśmiechem na ustach. Tamten świat był mu tak bliski jak 
ten i mówił o odejściu tam, jakby się wybierał do pobliskiego znajomego kraju. 
Kiedy patrzyłem na szczęśliwą i pogodną śmierć mego ojca, postanowiłem sobie, 
iż będę się starał wzbudzić w sobie taką wiarę, jaką on posiadał'*. 


(Zaczerpnięto z książki G. T. Rowe'go pt. „Istota metodyzmu*, str. 23) 


„Pielgrzym Polski” jest pismem, które powinien czytać 
każdy inteligent!" 


„Nie niszcz ,„Drogi” po przeczytaniu! Lepiej zrobisz, 
gdy dasz drugiemu!” , 
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: WSPOMNIENIE. 


Rok temu dnia 20 czerwca 1946 roku zmarł w Bydgoszczy śp. pastor Michał Kośmi- 
derski. Był on jednym z pierwszych. pionierów Ruchu Metodystycznego w Polsce, zaj- 
mując w naszym kościele stanowisko pastora, sekretarza Kościoła, redaktora dwóch 
pism: „Pielgrzyma Polskiego" (od roku 1926 do 1946) oraz przez dwa lata PAPUA 
miesięcznika „Droga życia” 

-= Doskonała i trafną charakterystykę Zmarłego znajdzie czytelnik w E 
numerze „Pielgrzyma Polskiego'' z r. 1947 w artykule Mgr. Czesława Lechickiego pt. 
„dak trafiłem do metodystów''?ł 

Ze smutkiem należy podkreślić, że nie zachowało się ani jedno z kazań wygłasza- 
nych przez śp. M. Kośmiderskiego. Nie pisał on bowiem ich. Jedynie w przedwojennych 
numerach „Pielgrzyma Polskiego'' wstępne artykuły były szkicami kazań Kośmider- 
skiego. 


Portret śp. Michała Kośmiderskiego wykonany przez jego małżonkę, Lidię. 


Nasze sprawy. 


Olsztyn. Dnia 15 maja w święto Wniebowstąpienia Pańskiego, od- 
było się otwarcie kaplicy Metodystycznej. Na program przepięknej uro- 
czystości składało się: natchnione przemówienia: Braci Superintendentów 
rev. K. Najdera i dr. E. Chambersa, Br Burchardta, pastora Zboru war- 
szawskiego oraz br. J. Iomaszkiewicza, miejscowego pastora, ponadto prze- 
mówienia braci: J. Sacewicza i Maksymowicza z Kościoła Chrześcijan Ewan- 
gelicznych, śpiew chóru metodystycznego z Ostródy, śpiew chóru ewange- 
licznych chrześcijan i koncert skrzypcowy. Kaplica wypełniona po brzegi 
mieściła w sobie 250 osób wśród których można było zauważyć wojewodę 
olsztyńskiego, prezydenta miasta i przedstawicieli prasy. 

Zyczymy młodemu Zborowi i jego kierownikowi br. J. Tomaszkiewi- 
czowi błogosławieństwa Bożego i szybkiego rozwoju! 


Ostróda. Wpośród ziem, które powróciły do macierzy znajduje się ziemia 
Mazurska. Jest to kraina przeważnie rolnicza, pagórkowata, i w dużym procencie 
zalesiona. Ludność zamieszkująca te tereny jest obecnie bardzo zróżnicowana. 
Mieszkają tu Mazurzy, którzy tak długo potrafili zachować język polski w mowie 
i duża ich część umie pisać po polsku. Znajdziemy tu również repatriantów ze 
wschodu, jak też i osadników z Polski centralnej. Mazurzy to potomkowie daw- 
nych Mazowszan, podwładnych książąt Polskich, Mazowieckich. Są oni wy- 
znania ewangelickiego i w dużej ilości pozostali w powiatach: Ostróda, Morąg, 
Susz jak również w powiatach: Szczytno, Żądźbork, Rastembork, Ełk. W mniej- 
szych ilościach w pozostałych powiatach. 

W listopadzie 1945 r. Kościół Metodystyczny objął pracę i opiekę dusz- 
pasterską nad ludnością Mazurską w Ostródzie. Ostróda to miasto powiatowe 
w odległości 40 km na zachód od Olsztyna na linii kolejowej w kierunku Torunia 
i Poznania. Przed wojną liczyło około 25 tysięcy mieszkańców. Przez wojnę 
zostało w 70%, spalone. Z dwóch kościołów ewangelickich pozostał jeden. Kato- 
licki kościół był jeden i ten również pozostał. Na uwagę zasługuje fakt, że w tym 
kościele ewangelickim, który został spalony, do 1939 r. odbywały się w niedzielę 
nabożeństwa ewangelickie w języku polskim. Kościół ten służył potrzebom reli- 
gijnym ludności wiejskiej. Ludność miasta i wojsko używało kościoła, który zaj- 
mujemy obecnie. Teraz służy on tak dla ludności wsi jak też i miasta. Jest 
to okazała, budowla z przyległym obok domem dawną siedzibę superintendenta 
i drugim domem, gdzie mieszkał i teraz zajmuje go miejscowy pastor. Atrakcję 
stanowi niezniszczony organ. W całych bowiem Mazurach wszystkie ewange- 
lickie kościoły mają w zupełności zdemolowane organy. Ludność, która podpisała 
deklarację, jako wyraz zgody należenia do naszej organizacji kościelnej, liczy 
obecnie około 2200 członków. Należą tu do parafii takie miejscowości jak: 
Tyrowo, Merlin, Ornowo, Henrykowo, Buków, Brzydowo, Kroplewo, Dziadyki, 
Świetlin, Mały Grabinek, Jelenia Góra, Stara Jabłonka, Tafelki, Lubajny, Zwie- 
rzowo, Mała Ruś, Warglety, Borki, Boguszewo, Zalewo, Mały Gil. W Kropilewie 
posiadamy kościół, w Borkach kaplicę a w Starej Jabłonce „Dom Dziecka“ mie- 
niem dr. Marii Pietkiewiczowej. Robimy starania w Starostwie o przydział 
kaplicy w Miłomłynie. 

Już w początkach listopada 1945 r. odbyło się pierwsze nabożeństwo, które 
prowadził ks. Leonid Jesakow wraz z br. śp. Mołczanem Wincentym i Kusem 
Janem. Na pierwsze nabożeństwo przyszło dużo ludzi, jednak w pracy napotyka 
się trudności. Nieznajomość polskich hymnów, jak też i ciężkie położenie mate- 


. 


(81) 17 


ialne tych ludzi nie sprzyja pracy. To też Kościół niesie prócz słowa Bożego 
pomoc materialną. Dlatego też zaraz zorganizowałem chór, który miał zapo- 
znać ludność z hymnami. Zaznaczyć należy, że na chór ten przychodziły sta- 
ruszki 70-cio kilkuletnie mimo ciemności i mrozów, gdyż odbywało się to zimową 
porą. Dla młodzieży nieznającej języka polskiego (ponieważ tylko starsi mówili 
po polsku) i nie umiejącej czytać ani pisać, zorganizowałem kurs języka pol-, 
skiego i tak z chóru dla wszystkich już z wiosną 1946 r. powstał chór młodzieży. 
Obecnie liczy on 30 osób i zna bardzo wiele pieśni, które w każdą niedzielę śpiewa 
na cztery głosy. Niedługo potem zorganizowałem Koło Młodzieży liczące obecnie 
27 członków. Koło Młodzieży bierze czynny udział w życiu kościelnym. Na 
święta Bożego Narodzenia wystawiało w kościele „Jasełka“, które się wszystkim 
„udały”, tzn. podobały. W czasie Zielonych Świąt 1946 r. odbyło się przyjęcie 
na członków zboru dzieci i uroczystość przyjęcia pierwszej, Wieczerzy Pańskiej 
(fotografia) poniżej. 
Jan Kus 
pastor parafii ostródzkiej. 


„Nie każdy, który mi mówi: Panie! Panie! wejdzie 
do królestwa niebieskiego, ale ten który czyni wolę 
„Ojca waszego, który jest w niebiesiech”. Mat. 7:21. 


„A dobroczynności i udzielania nie zapominajcie; 
albowiem takie ofiary podobają się Bogu”. Hebr. 13:16 
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Poznań. Zbór w Foznaniu należał już przed wojną do jednego z naj- 
większych i najaktywniejszych. W czasie ostatniej wojny midsto Poznań 
zostało bardzo zniszczone i między innymi straciliśmy tam swoją kaplicę. 
Obecnie jednak dzięki pomocy braci z zagranicy Kościół Metodystyczny 
wybudował nową świątynię dla swojego użytku. 


Dnia 8 czerwca odbyło się uroczyste otwarcie tego pięknego kościoła. 
dokonane przez Biskupa Pawła Garbera. Na uroczystość przybyli przedsta- 
wiciele wszystkich protestanckich kościołów w Polsce. 

Warszawa. W dniach od 12—15 czerwca 1947 r. odbyła się tutaj 
27. DOROCZNA KONFERENCJA KOŚCIOŁA METODYSTYCZNEGO, 
która jest naszą najwyższą władzą administracyjną. Przewodniczył obra- 
dom Biskup Paweł N. Garber. Na konferencję przybyli pracownicy Kościoła, 
delegaci Zborowi oraz goście. Wśród gości zwracali na siebie uwagę: 
Ks. Sup. Stefan Skierski, Ks. Senior Edward Wende, Ks. Karol Wolfram 
dziekan wydziału teologii ewangelickiej przy uniwersytecie warszawskim, 
i wielu innych. i 

Konferencja powołała do pracy następujące komitety: 1) Komitet 
Ordynacyjny, 2) Pastorski Komitet Dyscyplinarny, 3) Rada Diakonis, 4) Ko- 
mitet Misyjno-ewangelizacyjhy, 5) Komitet Wychowania, 6) Komitet Mło- 
dzieżowy, 7) Komitet Pracowników świeckich, 8) Komitet Pracy wśród 
kobiet, 9) Komitet Pomocy. Wszystkie te komitety opracowały plan pracy 
na przyszły rok. Od rana do południa miały miejsce sesje ogólne, po połu- 
dniu obradowały komitety, wieczorem wszyscy uczestniczyli w nabożeń- 
stwach. . 


Na diakonów zostali ordynowani bracia: Gustaw Burchart, Stanisław 
Łopatowski, Janusz Ostrowski, Mieczystaw Ostrowski, Aleksander Pie- 
karski i Stanisław Słotwiński 
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+ Na starszych pastorów zostali ordynowani: rev. Witold Benedykto- 
witz. rev. tunon Raszkiewicz oraz rev. Lucjan Zaperty. 


Dokonano następujących przesunięć: 

Dotychczasowego kierownika Zboru w Poznaniu rev. Józefa Naumiuka prze- 
niesiono do Łodzi. Kierownika Zboru w Łodzi rev. Władysława Kołodzieja prze- 
niesiono do Kielc. Kierownika Zboru w Kielcach br. Ludwika Waluszewskiego 
przeniesiono do Gliwic. Kierownika Zboru w Przemyślu rev. Lucjana Zapertego 
przeniesiono do Poznania, a Zbór w Przemyślu obejmie rev. Brunon Raszkiewicz, 
z Piotrkowa Trybunalskiego. Zbór w Piotrkowie Tryb. obejmie br. Jerzy Bi- 
czemski. Kierownikiem Zboru w Grudziądzu został mianowany br. Michał 
Jamny. 

W sobotę w trzecim dniu konferencji odbyło się uroczyste nabożeństwo 
połączone z Wieczerzą Pańską. Zostało ono utrwalone na taśmie filmowej 
przez operatorów „,Filmu Polskiego'* i będzie wyświetlane we wszystkich 
kinach w ramach kroniki wydarzeń. 

Niedzielne nabożeństwo było transmitowane na wszystkie rozgłośnie 
polskiego radia. Przemawiał Biskup i rev. Józef Naumiuk. Po południu 
na zakończenie po nabożeństwie ordynacyjnym Biskup P. Garber odczytał 
naznaczenia na placówki w polskim języku. 

Wszyscy pracownicy, delegaci i goście odjechali do swoich miejsc pracy 
z nowym zapałem.i większą energią. pæ 


KOMUNIKAT. 


Bardzo przepraszamy czytelników za spóźnienie naszego pisma. 
W przyszłości dołożymy starań, aby pismo wychodziło regularnie. 
Z powodu ograniczeń przydziału papieru i specjalnego zarządzenia 
Władz następny numer również podwójny, lecz zmniejszonej obję- 
tości ukaże się w pierwszych dniach WRZEŚNIA. 


Odpowiedzi redakcji: 
Ks. WitoldBiernacki. Artykuł Księdza otrzymaliśmy już po oddaniu 
majowego numeru do druku. Obecnie stał się nieaktualny. : 


Lucyna Stępniowska-Poznań. Artykuł zamieściliśmy w bieżącym 
numerze. Prosimy o nas nie zapominać. 


Wydawca: Ruch Metodystyczny w Polsce. 
Adres redakcji: Bydgoszcz, ul. Hetmańska 18a, 6. 
Redaktor odpowiedzialny: Aleksander Piekarski : 
Adres administracji: KRAKÓW,”Tul. Stradom 11 m 24. 
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